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I. Z'JAZD UC,ZESTN,IK-OW 
.1 , 

WGI"i %lwO;He; /s l\JiemCd".i 
odbyty w dalacIa l l 2 ~e.ala w Wanaawle był 
madntaclą jedności wykutel w walce I p~tęgl zwy-

clęsldel demokracll -' 

2 września odbyła się na lotnisku mokotowskim 
wspani ała rewia polskiego lotnictwa bojowego 

(fol ... 2ołnien Polski") 

Pre11d,um Zjll1du. Na trybunie p ierwszy obywałel Rzplite j BolesIew 
SieNI. Dalej wicepremier ob. Gomułka, pnewodniczęcy gen. 
Jóżwiak, premier ob. Osóbka-More'WSki, wicepremier Mikolajczyk, 

gen. dyw. Spychalski i gen. bryg. Skokowski 

Peńy!.anci Iranc,;scy i jugoslowiańscy byti 
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MO- T ' ORT 
Gdy , lat temu rozpętała śię ńad Polską krzyiacka burza. niebo 

pruły niemieckie motory, a ziemię naszą orały czołgi mtlera ~ my­
śmy motorów i pancerzy nie mieli. Ale nie tylko brakło nam motorów 
i stalowych pukleny~ Gotowość obronna nuodu miała w rękach .rle-

, przytomnych polityków sanacyjnych najgorszych kiero~ków walki 
o wolno8ć, której Polska potrzebuje jak powietrza. 

W pól roku póiniej próbowałi niektórzy 'ouukać własne sumienia 
tym, ż~ Francja stanęła jeszc~ gorzej. S~utna to była pociecha. 
W bitwie.o ~lię wyły niemieckie motory p~emożną nutą zniszcze­
nia. ale po raz pierwszy spotkały. się z odporem. Dopiero w starciu 
z siłą lUU'Odów radzieckich niemieckie motory napotkały na mur me 
do przebicia. Odtąd datuje się wzbierająca powolnie lecz nieuchronna 
klęska Niemiec. Motory świata demokratycznego wzięły zdecyd~waną 
górę nad knyiacko-fauystowską techniką zniszczenia. 

Czy w wojnie tej chodziło jednak tylko o przewagę techniki, ~to­
rów i stali? Była to przecież wojna ideow - . wojna postępu z faszyz~ 
mem, wojna sprawiedliwa. Jej głównym motorem była nieu~agana 
walka z barbarzyństwem hitlerowskim, tolerowanym tak długo przez 

,narody pokojowe. Niezłomna postawa i nieprzejednana w swym gnie-
wie sila narodu radzieckiego s.tala się decydującą sprężyną zwycięstwa 
i jedności bloku antyhitlerowskiego, bloku antyfaszystowskiego. 
Gdyby nie to- bomba uranowa przyszła by za późno, bo ni-e .ona prze­
cież przesądziła wynik tej wojny. 
Dziś mamy jedno i drugie. Mamy motory i pancerze, ale mamy 

przede wszystkim motor najważniejszy, pchający ~ze spęłec:zeństwo 
naprzód i ciągle naprzód po diodze postępu. Motorem- tym zwy,:ięska 
demokracja, która nie da się już zepchnąć z areny, która dobije re­
akcję do szczętu. Zbrojnym ramieniem tej zwycięskiej- demokracji 
jest Wojsko. Jest ono tym samym zbrojnym ramieniem całego narodu. 

Wojsko służy nasiej jedności. Witając I Zja; d uczestników walki 
zbrojnej z niemieddm najeźdźcą, Zjazd który połączył wszystkich 
bojowników wolności - i tycr. z A. L i tych z A: K. i tych, z Batalio­
nów Chłopskich i z powstąnia warszawskiego - Prezydent Krajowej 
Rady Narodowej mówił o tym najgłówniejszym mo. torze nanej .siły 
i rozwoju: jetbtości. Bo pod tym znakiem zwyciężyliśmy, bo jedność . 
narodow .. i dąienie .do nieprz~rwanego postępu jest głównym moterem 
naszego Odrodzenia. 

• 
WRIESIEN 

Swisł. Słońce przekreślone bombą. Wybuch. 
Licząc;. ·murami wstrząsy. miasto gore; 
Ogień nad ..cegłą. Ceglana ściana: niebo. 
- To Hitler poprzez Polskę sięgnął po Europę. 

T utaj - dziecko bezbronne. Tam - żołnierz, zbrojny rozpaczą. 
Wrzesień, jak liść czerwony' rozmazał na własnej piersi . 
1 złamał bagnet na czołgu. -

Piętnaście naboi: wystarczy I 
Ostatni rozkaz padł chrzęstem opon z laleszczyk . . 

l ecz jeszcże Westerplatte, jeszcze Oksywie. Warszawa, 
je~lcze się wrzesień pod Kockiem przedudnił głucho w październik. 
Al w końcu się wypełniło: trzepotem białe(flagi 
Fowiało klęską i ciszą z nad pokrwawiooych ściernisk. 

~łysz : świst słychać dalej. Nad londYf\em wybuch. 
z. Po~udnia na północ bitwa. Swiat gore. 

lelllla krwią gorzk~ Postrzępione niebo. . 
- T o Hitler przez laleszczyki sięgnął po "Europę. 

Witold Wlrpsla 

, 

t WRIES"IA 
DIIEA 

LOTMICTWA 
obchodziliśmy po tez 
piet'WSzy ubiegI ej ni ... 

dzieli 

Ppor.-pilot Irena So­
s nowska ukończył a szko­
łę lotnicz, z pierwsz, 

lokal, 

-Ci dzie lni myśliwcy radzieccy\nie tracę humoru ani w powieltzu ani 
• na ziemi. Bohaler lwi,zku RaJzieckiego, kapitan 9~rdii A. Łoba­

nowo przygrywa kolegom na harmonii . po jednym ze zwycięskich 
lotów . na 1. f oncie ukra ińskim (Ag. Pressfoto) 
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WrzesieŃ 1939 
• H.e pOJUł6rz., 

Ponury splot zasadniczych błędów poli.­
tycznych, samochwalstwa, lekkomyślności, 
a nawet pospolitej zdrady sanacyjnych kie­
rowników państwa i wojska sprawił, że 
Polska w momencie przełomowym, pod­
jąwszy rękawicę krzyżacką, nie była zdolna 
do obrony swojej niepodległości. Jedyny 
realny i gotowy do boju sojusmik w roz­
prawie z agresją hitlerowską -' Związek 
Radziecki - ' traktowany był wrogo. Toczą­
ce się w Moskwie rozmowy sztabowe anglo­
sowieckie nie były prowadzone na ~erio. 
Skłoniło to Związek Radziecki do zawarcia 
23 ,sierpnia paktu nieagresji z Niemcami. 
Był to akt obrony własnej a zarazem ostrze­
żenie pod adresem tych, którzy przyczynili 
się do wykarmienia bestii faszystowskiej 
i tolerowali odradzającą się potęgę krzy­
żactwa. Kto miał rację - wykazał przebieg 
następnych 6 lat. 
. Polska polityka zagraniczna pod kierow­
nictwem zdrajcy Becka, przyczyniła się 
walnie do sukcesów niemieckich. Gdy na 
wiosnę 1939 nastąpiło wreszcie zerwanie 
ż Niemcami, Polska była. praktycznie beż 
sojusznika zdolnego do n~ychmiastowej 
pomocy zbrojner Sanacyjni włodarze pań­
stwa łudzili społeczeństwo pozorami naszej 
potęgi i siłą sojuszników. Tymczasem były 
to siły tylKo potencjalne. W danej chwili 
właśnie hitleryzm był gotowy do najazdu 
a demokracje zachodtt... nie uzbrojone do-
statecznie. . 

Z wiosną rozpoczęto prace fortyfikacyjne 
na' naszym froncie zachodnim,. lecz tempo 
ich było ślamazarne. Rząd łudził siebie 
i społeczeństwo, że zarządzenia te odstraszą 
Niemców. Tromtadracka propaganda obni­
żała wartość bojową przeciwnika. Szerzono 
oficjalną wiarę, że do wojny nie dojdzie. 
Koncentrację wojsk niemieckięh na Słowa­
czyżDie tłumaczono jako krok skierowany 
przeciwko ... Rmnunii. 

Dowództwo polskie było wcale dobrze 
poinformowane o przygotowaniach nie­
mieckich. Mimo to mobilizacja nasza opóź­
niła się o cały miesiąc. Już w czerwcu roz:' 
poczęli "Niemcy mobilizowanie i koncen­
trowanie wielkich jednostek, kończąc te 

przygotowania planowo w lipcu. Nasza mo­
bilizacja rozpoczęła się dopiero w połowie 
sierpnia i miała charakter niezdecydowany. 
Ultimatum niemieckie, żądające wyznacze- / 
nia pełnomocnika do rokowań w Berlinie, 
zaskoczyła rząd i naczelne dowództwo. 

Honor Polski uratował tylko żołnierz 
polski, który walczył bohatersko i dał ty­
siączne dowody swej ąfiarności i męstwa. 
Naród wierzył w swego żołnierza i nie za-

. wiódł się na nim. Ale sanacyjne dowództwo 
skrewiło doszczętnie.· 

Nauczeni smutnym doświadczeniem, nie 
budujemy dziś odrodzonej Rzeczypospolitej 
na piasku. Mamy dziś potężne sojusze 
a przede wszystkim sojusz ze zwycięskim 
Związkiem Radzieckim. W braterstwie bro­
ni z Armią Czerwoną pobiliśmy wroga, 
wkl"oezyliśmy' do Berlina i odzyskaliśmy 
prastare nasze dziedziny. Siła ognia i pan­
cerze jedqej lylko 1-szej Armii naszej są 
silniejsze od artylerii i czołgów całego woj-' 
ska w r. 1939. Zawdzięczamy to Związkowi 
Radzieckiemu i słusznej polityce obozu' pol­
skiej demokracji. Tragiczny wrzesień 1939 
nie po~tórzy. się już nigdy więcej. 

Tragedia Polski. Na Ninach swego domostwa. 
.Napis i zdjęcie agencji telegraficznej "Associated 
, Press" londyn 

Szarańcza niemiecka spada na Polskę 

dymem pożarów... l'toniłCe miasto polskie 
(Niemi,eckie zdjęcie propaQandowe) 

Tak wygl,d,ali przedstawiciele "wyższej rllsy" 
(Z propagandowego filmu niemieckiego "Oblie:e 
naszej piechoty") 
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RAMn; PANCERNE 
Gdy Niemcy rozegrali- we wrześniu 1939 

rOKu swój "blitzkrieg" w Pols~, w 1940 ro­
ku we Francji, a w 1941 w Jugosławii, naj­
~ększym ich atutem wojskowym była 
obok lotnictwa wielokrotna przewaga 
w broni ,pancernej. KIedy nastąpiła ich 
klęska - czołgi radzieckie i anglo-amery­
·kańskie zaniosły ją na swych gąsienicach 
w głąb Rzeszy. W tym ważnym dziejowym 
momencie nie zabrakło również polskiego 
czołgisty. Pancerniak Polski Demokratycz· 
nej pomścił ·klęskę polskiego piechura, któ­
ry ~za rządów sanacji nie miał odpowied- . 
niego sprzętu. 

Zaczątki polskiej broni pancernej -: to 
słynna jednostka imienia "Bohaterów We­
sterplatte", wsławiona bojami o Gdynię, 
Gdańsk, Kołobrzeg i o przełamanie "wału 
pomorskiego", która wielokrotnie dała do­
wody najwyższego bohaterstwa. Następnie, 
w sierpniu--J.944 roku, powstaje" w Berdy­
czówie Korpus Pancerny pod dowództwem 
g~n. dyw. Józefa Kimbara. Po· okresie or­
ganizacyjnym i szkoleniowym rusza nowa 
jednostka' na wiosnę 1945 r . na front: 

Dnia 16 kwietnia 1945 r. Korpus sforso­
wał w ciężkich walkach Nysę i, łamiąc pas 
umocnień niemieckich, stanął na nowej gra­
nicy Polski. Następnie dot.arł w brawuro-

. wym ataku do Szprewy, aby z kolei rozbić 
starannie przygotowaną Ikontrofensywę 
pąncernych formacji SS; starł się wtedy 
zwycięsko z elitarną niemiecką armią pan­
cerną "Hermann Goering". 

Wykonując dalsze zadanie, Korpus osiąg­
nął w ciągu 2 dni Drezno, gromiąc cofające 

,się oddziały nieprzyjacielskie. Wywiązaw­
szy się z tego, Korpus ponownie udaremnia 
plan niemiecki, polegający na przebiciu 
się oddziałów pancernych do Berlina. Nie­
przyjaciel został w TejOJ\ ie Budziszyna roz-

"bity i zdziesiątkowany. 

Po kapitulacji -Niemiec, kiedy już tylko 
WOjska feldmarszałka Schroedera stawialy 
?p~r w, Czechosłowacji, Korpus Pancerny 
ldzle wraz z Armią Czerwoną na odsiecz 
·Czechom i wyzwala Pragę. 

Za swą działalność bojową (marsz okóło 
~OOO km, z czego 800 km w ciągłych bo-­
Jach ) - Korpus Pancerny zostal odznaczo­
ny Krzyżem ,Grunwaldu i 'Orderem Czer­
wonego Sztandaru. , 

Dnia 12' sierpnia, w rocznicę powstania, 
~o~pus obchodził uroczyście swoje święto . 
; «:to to jest również świętem całej Pol­

s l - świętem siły odrodzonej, demokra­
tycznej Rzeczpospolitej, 

-, 

~zołg ~ez _ gąsienic~ _ lo piechur bez nóg. Ola­
ego tez pancerAiak dba o swoje "nogi": po boju 

czy po ćwiczeniach usuwa pieczołowicie wszelkit' 
uszk~zenia i oczyszcza je s!arannie z błot~ , 

Mechanik kierowca st. s ierż'. Kultys fosla t .odzna­
czony Krzyżem Grunwaldu. W czasie walk o Drezno 
wyprowadził po zranieniu dowódcy czotg z okrą­
żenia i przebijając s ię przez pozycje niemieckie , 
zm iażdżył gąsienicami 150 nieprzyj!lciól i zn iszczył 
5 gniazd karabinów maszynowych. W cz,n ie boju 

czolg jego nie mial ani jednego uszkodzenia. ~ 

Pod osloną stalowego pancerza zbliża się desa n! 
czolgowy do nieprzyjaciela. Na dane haslo u ­
skoczą fizyl ierzy z czotgu i 'Zniszczą gn iazdo oporu. 

Zaden pocisk nie pójdzie " Panu Bogu w o kno !" 
Najnowocześniejsze przyrz~dy celC?wnicze g wa­

ranłują pewność slrzal u. : 

, 
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BARYKADY WA .RSIAWY 
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I ' WNIO,SŁYCH I TRAGICZNYCH DNI WAR/SZAWY 
~. 

• I 

~ 

Niezapomniane to było lato. Nigdy ' nie 

była Warszawa tak- piękna i młoda, tak sił 

pełna , j ak wtedy. -
Powietrze było - przeładowalle radością 

bez granic. Czuło się, że to nie jest owo 

wiecznie przez optymistów powtarzane "za 
trzy miesiące", ale - że to już, lada dzień . 

Ludzie zalegali uhce. Tłumy .' mężczyzn 

i kobiet zda się przyrosły do asfaltu. Nie 
było to tempo życia wielkiego ~asta. tak 
właściwy Warszawie ruch. To nie życie 

handlowe. ani wir interesów wyganiał lu­

dzi na ulice. Nikt się nie spieszył, nikt nie 

szturchał . Nie słychać było owych .,nie 
pchaj się pan, Wisła się nie pali", ani klątw, 

w których wyładowywał się żal i rozpacz 
Warszawy w ciągu sześciu długich lat. 

Grupy ludzi stały na rogach uIic, rozp~a ' 

wiały z oż);wieniem, rozpI:aszały się, aby 
za chwilę znów się ' zatrzymać na innym 

rogu. Z ,uśmiecfmiętych w blasku słońca 

twarzy biegły spojrzenia spokojne, szczę­

sliwe. 
Koweł, . Brześć, Białystok. To było na 

ustach ""szystkich . 
Lekarze ubeZ'pieczalni dawali zwolnienia 

-na prawo i lewo. Konduktorzy nie brali za 
bilety. Polacy wcł10dzili grupkami do opu' 

stoszałych kawiarń "nur fur Deutsche" 
i wyjadali ciastka, okazując zamiast kartek 
bilety tramwajowe i zużyte kwity. Na Pla-. 

cu Napoleona, na Krakowskim handlarze, 

szepcący ongiś do ucha : "złoto, bony, marki 
kupuję" , nie chowaU się już do bram, nie 

szeptali : "Kupuję, kupuję, kupuję" , wołali 

głośno na ulicach: "Kupuję, kupuję, złoto, 

walutę, nie marki, rewo'lwery, automaty, 
kupuję, kupuję" , _ 

Warszawa kupowała życie. Za , cenę pię­

cioletniego czekania, za cenę straconyc~ 

swycn dzieci. 

Walka wybuchła 
" 

Mieszkańcy Woli słyszeU' po nocach zło-
wróżbny , łoskot jadących na wschód czoł· ' 

gów. Tylko nieuleczalni pesymiści mówili, 
że to jeszcze nie .koniec. Ale Warszawa nie 

chciała słuchać tych podszeptów. Warszawa 
wierzyła. ...... 

I gdy na rzucony z góry rozkaz w pamięt­
ny wtorek l -go sierpnia padły pierwsze 

strzały, Warszawa cała zerwała się do walki. 
.Z entuzjazmem długo hamowanej żądzy 

Pociski niszcz'ą miasto 

czynu, uzbrojona odwagą i nieświadomością 
nonsensu tej walki, Warszawa wyszła na • 

barykady. Idące ofiarnie na śmierć tłumy 

nie wiedziały jeśzcze, jak przedwczesną, jak 
beznądziejną był~ wówczas ta walka. 

Ta pierwsza noc powstania była dla spo­
łeczeństwa bardzo ciężką p1:Óbą. Nocy tej 

'Warszawa nie zmrużyła oka. 
Świt dopiero przyniósł ogólne odprężenie. 

Poj edyńcza , jak gdyby przypadkowa po· 

" przednIego dnia strzelanina zlała się w cią­
gły 'grzechot karabinów maszynowych, prze· 

rywany pojedyńczymi, mierzonymi jakby 
na wagę złota salwami , rewolwerów po­

wstańczych. Ten regularny huk, który przez 

dwa miesiące przedzierał się w świat jako 

manifestacja życia Warszawy i któr~go 

ustanie oznaczało - koniec - rozłado­

wał nabrzmiałą elektrycznością atmosferę.­

Skończyło się czekanie. Skończyła bezna-

dziejna tęsknota za czynem. Powstanie wy-

buchło. . 
Szał ogarnął ludzi. Szał radości, szał 

czynu.. Poczucie wolności upajało. Tak ~ą' 

skie były przecież "odcinki" tej wolności, 

a je.dnak wiadomość, że uie ma gestapo, że 
najwyżej śmier-i od kuli jest tej wolności 

'granicą - była upajająca. Tą właśnie wol-­

nością, a właściwie fikcją wolności żyła 

i trzymała się Warszawa przez d}ugi czas. 
Walka ,trwała. Kto tylko mial broń sta­

wał w szeregu. Chłopcy S-IO·letni z bu­
telkami benzyny w rękach przy.czajali się 

. za węgłem, w oknach domów na niemiec­

kie "tygrysy".-Kobiety zgłaszały się do słu­
żby łączności, do kuchni, roznosiły posiłki 
żółnierzoln na ' "niebezpieczne pozycje. Ży­

cie skupiło się na podwórkach. Życie zu' 

pełnie nowe,. trudne, ale intensywne jak 

nigdy dotąd . • 

lwqtpienia 

I ciągle czekano, Z rana mówiono: wie­
czorem przyjdą Rosjanie. Gdy zapadł 

zmrok" wierzono : w nocy, gdy ściemnieje. 

Upływały dnie. Życie unormowało się 

w walce. Nie słychać było już o nowych zdo-

byczach terenowych. Niemcy nie podda­

wali się. Powstańcy nie atakowali. Pyta­
nie - kiedy, pytanie - jak długą - nie 

dawało spokoju. Owe niezmienne " jutro". 

którym . okłamywali się ludzie \vzajemnie. 

wędrówki 

przedłużało się w nieskończoność. Absur­

dalna, zda się, z początku myśl, że powsta­

nie było za wczesne, nieuzgodnione, myśl, 
do której ludzie bali- się nawet w cichości 

ducha przyznać, atakowała już nie poszcze­

gólnych sceptyków, ~le coraz szersze kręgi 

umysłów. To, co ~dawało się na początku 

nonsensem, do którego pod groźbą "zdrady 

moralnej" bano si.ę przyznać - prawda 

o powstani~ - dojrzewała w umysłach 

ludzkich, rosła, potężniała swoją okrop­

nością· 

Potwierdzały ją pierwsze umery prasy. 

Brak wiadomości z frontu rosyjskiego, brak 

wskazówek, że ·jakakolwiek nić łączyła do­

wództwo powstania ze sztabem Armii Czer­

wonej zamienił ~ię w ~ezbity fakt, że to 

• 

tylko "Londyn", oddalony o tysiące kilo­

metrów, "Londyn", dal rozkaz. 

, Naodw-rót, z prasy wynikało, że bierna 

i lojalna początkowo postawa dow-ództwa 

Armii Krajowej wobec Armii 6zerwonej 

zamienia się w wyramie niechętną i na­

':Vet zaczepną. Dwuznaczniki, niepokojące 

aluzje pod adresem oczekiwanego z utęs­

knieniem wybawcy, butne podkręcanie wą­

sa i fanfaronada w rodzaju "nam pomoc 

w ludziach nie jest potrzebna, tylko sprzęt, 

my sobie z. Niemcami sami poradzimy", 

zwracanie się o tę pómoc do dalekich sprzy­

mierzeńców zachodnich z demonstracyjnym 

pomijaniem Rosji to były fakty, które 

mówiły za siebie. -

l~ 
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Prawda o .powstaniu 

Pomimo swojegó nieprzygotowania, nie 
bacząc na trudne warunki, w jakich zna­
lazły się AL i PAL po wybuchu powstania, 
formacje lewicy przystąpiły do walki na­
tychmiast, stały się tej walki sercem. Alow­
cy formowali z trudem swoje oddziały , 
a w tych dzielnicach, gdzie znajdowali się 
pojedyńczo, przystępowali do walki jako 
zwykli ochotnicy. -

Coraz wyraźniej zarysowywała się syl­
wetka tej 'miniaturowej akowskiej Polski, 
która zapięta na wszystkie guziki od woź­
nych do ministrów, wyskoczyła z podziemi 
i rozpoczęła swoje \ "państwowotwórcze" 
urzędowanie. 

W ciągu paru tygodni opadła z tej ,,Pol­
ski" kunsztownie wzn~szona przez 6 lat 
konspiracji zasłona. To byli ci sami ludzie, 
to były te same "świętości". To była ta ~a­
ma, tak znienawidzona przez naród sana­
cja, połączona w AK z "wartościowym wkła­
dem obywatelskim i ideowym, wniesionym 
przez odłam NSZ" (słowa rozkazu Bora-Ko­
morowskiego o połączeniu się AK z odła­
~em oenerowsko-endeckim). 

Bór-Kom~rowsk i podp'i s~je ak! ~ap i tulacj j Warszawy katowi st<?l ic'( ~en . von dem B!lch 
-' /VI nr- a~(J cu .. 1 II:? ''''1) ~I' ""<el. A '11; .9 !1YtrC.;/; /.R '" (zdjęcie niemieckie) 

I I I / ,klItr! -.. 'n'u.t 
rad~ieckie ! pol~kie opanowały przestwo- 1>łem otuchy w sercach ludzi, wiew nadziei 
rza. Ustał potok żelaza i ognia zalewający szedł przez miasto. 

Stało się jasne, że dowództwo AK szło 
nie tylko przeciw Niemcom. Prowodyrzy 
powstania nienawidzili jeszcze bardziej 
całej walczącej demokracji polskiej, nie­
nawidzili Rosjan. Nienawidzili ich tym bar- _ 
dziej, im bardziej byli oni upragnieni przez 
walczących żołnierzy, im bardziej byli wy­
czekiwani. Ta patologiczna nienawiść do 
~szystkiego, co szło ze wschodu, powodo­
wała ślepotę polityCZhą, błędy strategii i dy­
plomacji, karygodną głupotę, której offarą 
padała Warszawa. . 

bę.zustannie miasto z niemieckich stano- Nigdy. nie czoła się Warszawa tak bliska 
wisk. Radosny, zwycięski warkot radziec- zwycięstwa, jak w owe dni września . Nigdy 
kich i polskich samolotów rozlewał się cieC żadna armia świata nie była tak upragnio­

na, jak żołnierz Armii Czerwonej, oddalony 
o szerokość Wi,sły ~d powst1lnia, I nikt chy­
ba tak bardzo nie rwał się z pomocą dla" 
oblężonych, .jak chłopcy i dziewczęta I-szej 
Armii Polskiej do swoich braci :f!za ' Wisły, 
jak ów żolnierz radziecki na praskim \ 
brzegu. 

Już pad koniec sierpnia kulisy gry poli­
tycznej Bora-Komorowskiego stały się ta­
jemniczą powszechną. Niechęć, złorzecze­
nia na dowództwo AK, które jak gdyby 
nigdy nie karmiło ludzi swoją P!opagandą, 
potężniało nie tylko .wśród ludności cywil­
nej, ale i wśród walczących. Nie tylko żoł­
nierze AL j P b-L, ale i lwia część Akow~ów 
zrozumiala, jakiej szatańskiej gry padła 
ofiarą· 

Nadzieja 

W połowie września, gdy po gwałtownym 
ataku Armia Czerwo.na zdobyła Pragę. fala 
nadziei przeszła przez miasto. AL przejęło 
lnicjatyw~ walki i nawiązało kontakt z do­
wództwem radzieckim i polskim. Nastąpiły 
pierwsze zrzuty broni i amunicji. Samoloty 

Boha terska dz iewczyna. która n ie chc i ała uśm iech­
, nęć się do niemieck iego obiektywu 

(zdjęcie nielTjieckie) -

Tak ciebie pamiętam nazwami ulic: 
Warszawo marszałkowska, królewska, 

• żelazna I 
Żeś się "ie zgięła przed świśtem kuli, 
Chociaż ci zdruzgotano Stare M~asto. 

Ks iążęcą i krwią spłynęłaś ku Wiśle, 
Krakowskim Pr~edmieści~m wystrzeliłaś 

\ w, niebo. 
Długą linią alei dziś o tobie myślę, 
Nowym $wiateQ'l o tobie zaśpiewam 

Nowym $wiatem : '0 wiecznie młoda 
Warszawo, 

Zamkiem Królewskim - poparzona stolico! 
,Pomnikiem Szopena, łazienkowskim 

< 

stawem, 
Każdą strzaskaną ulicą. 

I wiem, że znowu Zygmuntem :wzlecisz 
W pogodne niebo. Że zaturkoczesz 

. Solcem. 
W wąskim Dunaju, ogromem szczęścia, 
Załamie się słońce. 

Ale pamiętaj Placem Inwalidów, 
Ulicą obrońców i Niepodległości, 
Aby nie wrócił, kto na . śmierć cię wydał 

I nie st~mął znów na Jrzecim Moście. 

Stanisław Mróz 

l 

Upadek 
W te właśnie dni września po · raz drugi 

dowództwo AK zdradziło swój naród. Pod­
czas gdy nadzieja bliskiego zwycięstwa 
podsycała wszystkich, a nawiązanie konta­
ktu z Pragą stwarzało w naj gorszym razie 
możliwości przedarcia się z bronią w ręku, 
Bór-Komorowski prowadził już w tajemni­
cy rokowania z Niemcami. I znów na wła­
sną rękę, nie wtajemn\czając nawet swoich 
oficerów, przygotował kapi~ulację. 

Haniebny rozkaz kapitulacji, ogłoszony 
2 października przez Bora, był obuchem. 
rzuconym w głowę walczącym, w serce ca­
łej Warszawy. To nie była zwykła zdrada, 
To było naigrywanie się z bohaterstwa. 
równego Termopilom. To było splugawienie 
postawionej ponad życie godności ludzkiej. 
I nie tylko. To było świadome zupełnie od­
danie wrogowi na rzeź tysięcy własnych 
żołnierzy po to tylko, aby nie dać im moż­
ności walczenia o Polskę wolną i sprawie­
dliwą u boku Armii Czerwonej, aby nie 
zwiększyć potencjału l-ej Armii Polskiej 
walczącej u boku wojsk radzieckich. 

Rozpacz żołnierzy, rozpacz kobiet i dzieci. 
rozp~cz tYsięcy lud~, którzy na przekór 

_ wszy~kiemu wytrwali - nie miała granic . 
Przez kilka dni po rozkazie o kapitulacji 
ludzie . błąkali się wśród opustoszałych, 

" zrujnowanych ulic. Sterczące kikuty do­
mów, płonące- resztki mienia, żołdactwo 
niemieckie, które jak kruki rzucało się już 
na żer - ,oto czym była Warszawa. 

I ten widok, widok krwawiącego jeszcze 
a już stygnącego w śmierci miasta, unieśli 
ze sobą wygnańcy. Nieśli go ze sobą po­
przez obozy i okolonę drutami pola śmierci. 

Z artykułu L. Kl'yńskiej 
("Głos Robotniczy") 
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Otieclto pu ł ku Edek Kopij, stracił nogę w obronie 
Jas lrowia. Odznaczony "Krzyżem Grunwaldu" 

.A 

Równ ież harcerze defilu/~'" czym skorupk~ za- młodu 

" 

%OlHIERIE. BOHATERSKIEGO tO P. P. (dz iś ł oszy 
zmotoryzowany pulk K. B. W.) przeszli pod do­
wództwem płk. Wincentego Potapowicza świetny 

, ulak bojowy od Wisły do laby. Na zdjęcia!=h: 
cekaemht.. kpt. Slanłsław Terpłłowskl. dzielnie 

Atawal w walkach o Warszawę i Berlin. Saper Jan 
-Swklerski torowa! drogę piechocie, mistrz w usu­

waniu min niepnyjacielskich, odznaczony srHr­
nym medalem "Zasłuionym na Polu Chwaly" • 
ladlotelegrafistl Władyslaw Przysiętny odznaczo­
ny "Kr~yiem Waleczny.ch" za odważne wyłrwa­
nie nil posterunku bojowym i zwiadowca Jall Torcz 
otrzymal " Krzyi Walecznych" za ud_1\4 wyprawę 

po języka na lewy brzeg Wisły 

Trój 
Było to z początkiem grudnia ze­

szłego roku, równo na miesiąc przed 
wyzwoleniem Warszawy. Przygoto­
wania do wielkiej ofensywy były 
w pełnym toku.- Ówczesny Dowódca 
I Armii W. P. - obecnie gen. broni 
Władysiaw Korczyc - wydał roz­
kaz naj dokładniejszego rozpoznania 
niemieckiej obrony na lewym brze­
gu Wisły. N a lewym brzegu - to 
znaczy w zrujnowanej Warszawie. 
W sztabach wrzała praca, wśród żoł­

a 

nierzy poszedł rumor: brać języka! gotową do 
Nocne wyprawy na drugi brzeg od-o gotowiu 
bywały się codziennie. Popularny do- łódce. 
wódca 4-tej dywizji, jowialny, srogi Chwile 
i ukochany przez żołnierzy generał żyły się ja·k. 
Bolesław Kieniewicz, osobiście od- nieustraszelU 

pi awiai grupy zwiadowcze do trud­
nego, wymagającego odwagi, przed-

, siębiorczości i ryzyka boju. 
Domek Bolesława ' Karasia, . na 

wpół już rozwalony przez · niemie­
ckie pociski. ' stał nad brzegiem Wi­
sły, tuż obok pierwszej linii . oko­
pów. Nomen est omen.-5tary Karaś 
to prawdziwy syn WlS~. Tu się uro­
dził, z Wisły żyła jego rodzinlY. Ry­
bactwo nie zawsze jednak szło, więc 
trzeba było imać się i innych fa­
chów. Karaś był palaczem na paro­
wozie, pracował w betoniarni, ale 
domek jego stał nad Wisłą - jego 
rzeką· 

Nawet na wojnie trWał na swoim 
posterunku. Widząc przygotowąnia 
żołnierzy, z którymi od razu się po­
kumał, za,czął prosić się : 

- Weźcie i mnie. Przydam się. 
Nikt tak nie prowadzi łódki, a lewy 
brzeg znam jak własną ... żonę. Tylko 
jej nic nie mówcie: .. 
Małym oddziałkiem, złożonym z 

ośmiu chłopa wraz. z Karasiem, do­
wodził- ppor. Jan Kubisz, dzielny 
i bojowy ślązak, ktÓry przed rol?em 
przedarł się od Niemca na stronę 
Armii Czerwonej i dostał sję dQ na­
szego wojska. Dziel ni i bojowi byli 
wszyscy w tej osemce. Prawdziwe 
zuchy. Widać było z góry - rozkaz 
będzie wykonany, szk~pa do sztabu 
dostarczą· 

Noc była ciemna i cicha. Czasem 
huknął jakiś zabłąkany strzał lub 

Demad_ pułku. Na czele dowódca, płk. Potapowicz, w pierwszej 
trójce honorowy żolnierz pułku ob. Bolesław Karaś 

'iadowców Gen. bryg. Skokowski na trybunie Kar~ś czwarty, • -I 

na chwilę toń rze­
a była lekka_ 
kierował dziel­

do­
i wysko­
przemar­

chwil. 
zawarczał 

. Kubisz, plut. 
Król popełzli na­
niemieckich oko­

teren według 
. Reszta z bronią 
l granatami w po­
w odwodzie przy 

1;łuchując. I znowu pełzli dalej na przeszkód na swoją stronę. Rozkaz chylać nosa ze swoich nor. Z boha­
czworakach. - był wykonany. terskiej trójki zwiadowt:ów pozostał 

Co to? Jakiś · szmer. Zamarli . Naz.ajutrz odbyła się krótka, lecz tylko Garbicz - dziś już sierżant. 
w bezruch\! i wstrzymali . oddech. jakże podniosła uroczystość żołnier- ppor. Kubisz i kapra~ K ról zginęli 
Z krzaków wychyliła się ciemna syl- ska udekol'owania walecznych zwia- na polu chwały w bitwie o Jastrowie. 
wetka niewątpliwegn szkopa. Pst!.. dowców. Dokonał jej sam Dowódca Jerzy Treuger, por. 
Nie, jeszcze nie! Szwab zrobił krok Armii. Przypinając "Srebrny Krzyż 
naprzód. Zasługi" na piersi Bolesława ' Kara-
Naprężyli mięśnie, bły,skawicznie sia, pOdziękował mu, uścisnął i na­

rzucili się na niego i powalili na zwał honorowym żołnierzem 10 pul­
ziemię. Niemiec związany i skneblo- ku piechoty. 
wany rzucał się jeszcze, kopał i wie- 19 sierpnia, w dzień święta pulko-' 
rzgał: Wlekli . go bez słów w stronę wego, defilował Bblesław Karaś w 
rzeki, mitygując solidnymi kopnię- szeregach swego pułku na· Rynku łiii!i~i~~ 
ciarni. Wtem wyskoczyło z krzaków Krakowskim. Jako l-szy zmotoryzo­
kilku, biegnąc jeńcowi na odsiecz. wany pułk Korpusu Bezpieczeństwa 
Krótka i celna seria ppór. Kubisza Wewnętrznego, nadal ze swYm dziel­
uśmierzyła ich na miejscu. nym pułkownikiem Potapowiczem 

. czołgali Dopadli brzegu i rzucili jeńca na n'a czele, stoi dziś pulk na straT 
rueprzyjacielskich dno łódki. Karaś już przypiął się do ży pokoju j bezpieczeństwa kraju. 

przystawali, na- wioseł i popłynęli bez dalSzych już Nie radzimy pachołkom reakcji wy-
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WRZESIEŃ 1943. 1-SZA DYW.IŻJA WYRUSzYŁA .NA FRONT 
Ranek łbył chmurny. Z wielkich lasów 

i mokradeł leżąl!ych na północ ciągnęła 
mgła. Wiatr .dobiegający aż tutaj wzbijał 
ją . do góry, powolne, po jesiennemu roz· 
lewne obłoki wolno 'ruszały na zachód. Da­
lekie wzgórza żółciły się sadami. Małe cer­
kiewki znaczyły dwie lub trzy wioski. 

Stali w luźnym dwuszeregu, mając u nóg 
plecaki- z niechytrym żołnierskim dobyt­
kiem. Chodziliśmy między nimi. Wyciągali 
zapasową parę onuc, zawjniątko z nićmi, 

łyikę. Osobliwi to byli żołnierze. Każdy 
żołnierz idzie do "Wojska z jakiegoś domu, 
:zostawia gązieś bliskjch ludzi, jakiś swój 
kącik , jakieś ~je rzeczy. Ci przyszli do 
wojska ze wszystkim co mieli. I ten ple-
ca1k, to był cały ich dom. . 

Przeszliśmy jeden i drugi szereg, spraw­
dzając, czy 'mają wszystko niezbędne dla 

. frontu. I gdzieś w końcu któregoś szeregu, 
pod bielizną, nićmi i łyżką zobaczyłem coś 
czerwonego. Nieco zażenowany, jakby 
przyłapany na .rzeczy niegodnej żołirierza, 
wyciągnął do mnie - 'książkę. Był to "Pan 
Tadeusz", w jaki1nśbardzo tanim wyda­
niu, wytarty i wybrudzony. Jedyny 'strzęp 
domu, wędrujący 'po świecie, wybierający 
się teraz na 'najkrwawszą próbę powrotu 
do domu. Zołnierz nazyw~l 'Się Podlipiak. 

• • • 
Pierwsza dywizja r~zała na front w kijń­

cu sier:pńia 1943 roku. Trzy ,miesiące szko­
lenia zmieniły do niepoznaki te tłumy ob­
szarpańców, którzy 'w maju i czerwcu przy­
bywali na piechotę do Sielc. Była to chyba 
największa improWizacja. Tworzono na 
poczekaniu nowe I2lUpełnie formy organi­
zacyjne, wzorując się 'Częściowo na Spraw­
dzonych podczas wojny formach. armii 
sowieckiej i nawiązując do tego, co się oka­
zało\ słuszne z dawnych tradycji Wojska 
Polskiego. Szkolono w ,przyśpieszonym' 
tempie oficerów i podoficerów. Improwi­
zowano teksty ,komend i terminy spE~cjal­
n~. Próbowano imprez artystycznych, ro­
bIOno teatry, teatrz)"ki, rewie, chóry. Zro­
biono nawet mistrzostwa sportowe, na któ­
tych między innymi objawił się jeden z naj­
l~pszych dzisiaj naszych biegaczy, podów­
czas s~eregowy pierwszego pułku czo~ów, 
Ferymec. Wszystko to byłó w gruncie rze-

JERZY PUTRAMENT MJR. 

D R O -G-'A 
. było wymyślon~ czy nakazane i ten skra· 

wek papieru pojechał .z nami, jako doku­
ment uczuć. 

WIODŁA PRZEZ 

W wagonach odbywały się pągadanki 
i wykłady. Czwarta rocznica wojny zasta' 
wała nas w drodze na front i to miało 
swoją "wymowę. Spiewano. 

• • • 
Pod wieczór pierwszego września pociąg 

wjechał na tereny przed pół rokjem oczy-

WIA- ŹMĘ 
·czy jedną wielką sZkołą - szkołą wojsko­
wą, polityczną, !~ulturalną· 

A teraz szkoła 'Się kończyła, przystępo­
. wano do egzaminu: na froncie. 

. szczone.oa Niemców. Zauważyliśmy to dość 
rychło. Nagle skończyły ' 'Się sta~je. Jechało 
się dziesięć, dwadzieścia, trzydzieśCi i wię­
cej ·kilometrów i . ni&.<1.zie nie było ani do­
mu. Czasem prze~y się jakieś"ha pół 
zburzone kominy_ Zdawało się, że jest wię­

cej laww, a to tylko nie było wsi. 

• • • 
Droga już była słoneczna. Ladowaliśmy 

sft: w upałe i kurzu. Tłumy aut przed ram­
pą. Samochody okazały się 'l"ównie niezdy­
scy:plinowane jak ,przekppki w ogonku 
i pchały się na grandę byle naprzód, jak 
gdyby nie ·starczyło platform. Trzeba było 
'Ustawiać posterunki i wymyślać szoferom. 
W wagonach starano się urządzić z ma-

. ksymalnym komfortem: ,ktoś ciągnął de­
'ski, ktoś przynosił ,siano. Kompania ' fizy­
lierek natychmiast naściągała jedliny, po­
znosiła wybla'kłych bławatków i rumian­
ków. Czekające swojej ,platformy kuchnie 
dymiły_ 

Nie wiedziano, dokąd się' j$e. Na~ po­
~iąg wyruszył w nocy_ i dopiero nad 'Tanem, 
przejeżPżając 'przez niezliczone przedmie­
ścia Moskwy, -mogl~my wywnioskować: 
kierunek- SmaleJ'!sk. 

Ten dzień był pierwszym września. Po­
ciąg przebiegał przez dworce okrężnej ko­
lei mowewskiej, czasem stawał, wybiega­
no na peron, pisano' kartki do · znajomych, 
którzy byli tu, w tym samym mieście. Na 

'osiedlach fabrycznych tgromady dziewcząt 
jeszcze nie umytych ,po pracy machały ku 
wagonom rękami, T2lUcały bukieciki. Jedna 
wsunęła liścik, pisany koślawymi literka- . 
mi. Były -tam proste słowa, wzięte ,półżyw­

cem z wiecowych haseł: "życzenia zwycię­
stwa i zapewnienia przYJażni dla nas, dla 
naszej ojczyzny". Ale jej \Vzruszenie nie -

. Patem poznaliśmy blij;ej ten teren i dzi­
siaj, kiedy znam- Warszawę, kiedy widzia­
łem Smoleńsk, Charków, Orzeł, Kijów, kie­
dy oglądałem miejsca wielkich bitew i szla'" 
,ki decydujących ofensyw, nie mogę znaleźć 
aili jednego terenu, który by ' się dało po­
równać z tamt~. 

Ten fragment ziemi - stopięćdziesiąt ki­
lometrów od Gżatlska aż pod Smoleńsk, llie 
został ' zniszczony w boju. Niemcy stąd się 
wycofywaoli w znacznej mierze dob.{9'Yo1-
nie, jeszcze w marcu. Mieli dosyć czasu, 
aby zrealizować swoje marzenia o "nowym 
ładzie" na ziemi. Trzeba przyznać, że 

w znacznej mierze im się to udało. 
Miasto Wi-ażma. Olbrzymia stacja była 

tylko plą·taniną · kilkudziesięciu torów ma­
newrowych, 'Z ,których każdy był co parę 

metrów rozłupany wybuchem. P6żniej szło . 
się jakiś ładny kilometr "do miasta". Kiedy 
zaczynało 'ogarniać . zniecietpliwieme, że to 
miasto jest tak daleko od dworca, dostrze­
gało się z niejakim zdziwieniem, ie l przy­
drożne chwasty z pewną regularnością co 
kibka metrów wyrastają w większe kępy· 
Błysk zrozumienia : tu była ulica i ·tylko 
bardziej wybujałe chwasty dzisiaj wska­
zują miejsca wypalonych dOJTlów. Nawet 
kominy pieców, te szkielety domowe, były 
tutaj pogruchotane i przykryte pokrzywa­
mi. Dopiero w śródmieściu pustynia chw.a­
stów zamieniała się w pustynię gruzóW, 
Sródmieście wyglądało tak, jak gętto war' 
szawskie. Parę cerkwi poharatanych, ale 
nie zburzonych, to ,było wszystko. 

Ale nie Wiażma była naj straszniejsza na 
tym terenie. Póżniej często widzieliśmy 

. zniszczone miasta. Warszawa jest niewąt · 
pliwie o wiele bardziej wstrząsająca. I na' 
wet nie to, że jechało się autostradą Mo' 
skwa-Mińsk przez sto kilometrów i nie , 
widziało się an.i jednej wsi. Naj straszniej­
sza - to była ziemia. Ani las, ani łąka, ani 
pastWisko, ani ozimina, ani rżysko. Wielkie 
płachty lekko pofałdowanej ziemi, zaro' 
śniętej 'przez łapczywe, wybujałe, bure 
-i rudawe chwasty. Był to na ' ardziej nie­
ludzki pejzaż. Dosłownie nieludzki. Bo nie 
widziało się w nim ani jednego elementu 
pracy ludzkiej, nieodłącznego normalnie od 
każdego kawałka ziemi w Europie. 

Dopiero o parę kjlometrów od szosy moż-
.na było znaleźć kilka chałupek, czasem ja' 
kąś cudem ocalałą wioskę. 

~ Bardzo dziwne były tam lasy. KażdY 
naj mniejszy zagajnpk zdumiewał ilością 
śladów ludzkiego bytowania. Od razu się 
natykało na ziemianki - od najświeższycb, 
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kiem porozbijały leża małe dywizyjne jed­
nostki: kompania przeciwpancerna, kompa­
nia fizylierów, łączność. Energiczni szefo-

, wie od pierwszego wieczoru zapędzili łu­
dzi do kopania. Wyrosły nowe ' ziemiank~. 

. Padały świerki, z leszczyn 'budowano al­
'tanki, na odprawie ówczesny pułkownik, 
dzisiaj generał Kieniewicz, nakazyw~ł bu­
dowę piecyków. 

Jesień była wtedy słoneczni i zimna. 
W nocy osiadał szron i niedbalcy, którzy': 
spóźnili się z zieIJriankami, zziębli na kość 
w otwartych studebackerach. Rosły .grzy­
by, smażono opieńlą, jakiś żarłok zatruł się 
mudiomorami. W tym kraju bez ludzi naj­
trudniejsza była-orientacja i zanim się na": 
uczono na panuęc wszYstkich ścieżek 
i przejść do rozrzuconych na ładne kilka ' 
kilometrów pułków, łącznicy błądzili, wra­
cali, trafiali nie tam, gdzie potrzeba . .za ~o 
wieczorem -trafić ~było najłatwiej. To tu, 
to tam w małej kępie zieleni rozlegał się 
śpiew. JedDostki śpiewały Rotę. Ale wie­
czorem zajść było naj trudniej , bo warty 
były zaciekłe i nieustępliwe. Najgroźniej-

sze, rzecz prosta, były fizylierki. Te pil­
nowały sztabu dywizji. Biada spóźnionemu. 

Nawet dowódca dywizji, przed którego zie­
mianką zaciągnęły wartę, nie był wypu­
szczany w nocy ze swego lokału i musiał 

'się gęsto tłumaczyć . 
Dnie były słoneczne. Samoloty dudniły 

w niebie w kierunku bliskiego, ale milcią­
cego jeszcze frontu. Nisko, po dompwemu 
burcząc, przemykały się przyjaciele żołnie­
rza "kukuruźniki". Wyżej szły zawsze śpie­
szlt(:e S7lturmowce i bombowce sowieckie. · 
Najwyżej latali Niemcy. Cza§em w rozle- . 
niwiająco ciepłe-oopołudnie słyszało się ich 
budny dygot, srukało się, i tylko podłużny, 

białawy obłoczek gazów spalinowych wska­
zywał, którędy się przekr.,:dają· 

A w-nocy stawąli się ,oezczelniejsi. O parę 
kilometrów, nad ruinami Wiaźmy, rzucali 
bomby, uwijali się między # olbrzymimi 
klingami niebieskawo-białych reflektorów. 
Czuli narastanie ofensywy. 

Ale nie mogli jej Ódwrócić. Zaczęła się 
-w połowie września i doprowadziła pierwszą 
dywizję pod Lenino. 

Najgroiniejn:e były fizylierki... . . 
- (fot. "Czołówka Filmowa") , łIIat ' . ..1I\J!!'!f*!!I 

Z niezgniłą jeszcze sł~mą na posłaniach, aż A~ Z· OL N I ER" 
do zupełnie zbutwiałych z dziurawy-mi da- '. 'I.i. 
~~, Z~~~ko~~OS~ li.~~~J::;:~~::~~~~~~!!~~~~~~~::~~::J~~~~~ prze~ijającymi się przez dach, z koloniami .:.; 
czarniawych żabek w kałużach podłogi . 

Pod młodymi świet1kami znajdowaliśmy na­
g1e oczyszczone scieźki, wysypane żwirem 
i ozdobione wygiętymi w półkola ,patyka­
mi leszczyn·y. Altanki z brzózek. Ławeczki. 
Szałasy, nie bez wdzięku budowane ze 
słomy i sitowia. Lm gęstsze były .świerki , 
tym okazalsze formy przybierało to bu· 
downictwo, tym bardzi-ej stawał się wyszu- ' 
kany ten osobliwy styl .architektury dru­
giej wojny światowej. Tu i ówdzie można 
było znaleźć już zardzewiałe zupełnie 
szczątki jakiegoś czołga, jakiegoś wozu gą=­
sienicowego, kupy zzieleniałych nabojów, 
zrudziałe szkielety karabinów, hełm i tro­
chę kości po dawnym miesz-kańcu tych 
okolic. 

• • • 
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Problemy powojenne 
Dnia 2 września, równo w dzień 

po 6-tej rocznicy wybuchu wojny 
w Europie, zakończyła się druga 
wojna światowa. Na pokładzie 

angażowały nadwyikę robotników. Prezydent 
Truman projektował znowu wypłacanie wszy­
stkim ~robotnym 25 ' dolarów tygodniowo 
przez 26 tygodni, jednak wniosek ten spotkał 
się z silną opozycją 'kongresu. 

~~3_pancemika amerykańskiego '"Mis-
souri", zakotwjczonego w zatoce 

Tokijskiej, podpisali Japończycy akt kapitu- -
lacyjny. Swi'at agresji i faszyzmu poniósł sro­
motną 'klęskę. Swiat demokracji i współpra­
cy narodów odniósł walne zwycięstwo .. 

Anglia ma kłopoty nierównie większe. Za­
kończenie dostaw ' amerykańskich z tytułu 
ustawy dzierżawno-pożyczkowej (lend-Iease) 
było dla Anglików dotkliwym ciosem. Wartość 
sprzętu 'wojennego i towarów, dostarczonych 
Anglii na mocy tego systemu, wyąosi olbrzymią 
sumę 42 miliardów dolarów. Prezydent Tru­
man domaga się od kongresu amerykańskido 
spisania Brytyjczykom tej kwoty, ale Anglia 
pozbyła się i tak w czasie wojn wielu miliar­
dów własnej waluty i nie może obecnie płacić 
za niezbędne dostawY gotówką lub też zadłu­
żać się na poczet nieznanych jeszcze doćho­
dów. Rząd Partii Pracy, który niedawno objął 
władze w Anglii, nie przeraża się tymi kłopo­
tami. Wje o tym, ze ZwYcięstwo uzyskane 
w wYbOrach jest właśnie wyrazem zaufania 
narodu do ludzi, którzy najlepiej przeprowa­
dzą Anglię przez trudności okre!tU powoj€nnego. 

Demokracja' wYgrała wojnę - demokracja 
musi teraz wygrać pokój. Nasuwa to wiele 
zag-adnień, . urastających do rozmiarów wiel­
kich problemów okresu powojennego. Zagad­
nienia te nie zaskoczyły nąrodów deptok~a­
tycznych, ale ciekawą jęst rzeczą, że najdot­
kliwiej bodaj odczuwały "anormalny" 's1'an 
pierwszych dni pokoju państwa, które mimo 
iż ponosiły największe ciężary wojny nie ule­
gły większym zniszczeniom. Chodzi tu prze­
de wszystkim o Anglię i Stany Zjednoczone. 
Natomiast Związek Radziecki stosunk:>wo ła­
two przechodzi w okres twórczości pokojowej. 

Tymczasem opinia publiczna An­
glii i Ameryki naj radośniej świę­
towała dzień zakończeI)ia woj­
ny, by już nazajutrz odd'lĆ Się 
trzeźwym, a ' może nawet nieco 
ponurym refleksjom. ' Z'l'kończenie 

wojny dla tych państw - to nie tylko kwestia 
wYcofania żołnierzy z frontów;' lecz przede 
wszystkim problem przestawienia gospodarki 
wojennej na gospodaJ"kę pokojową. Stany 
Zjednoczone były w czasie. wqjny arsenałem 
świata. Dziś jednak czołgi i działa nie są już 
artykułem pierwszej potrzeby i robotnicy, któ­
rzy pracowali w zakładach zbrojeniowych 
muszą przejść do produkcji pokojowej. I tu 
właśnie wyłaniają się duże trudności. Jak do­
nosi prasa amerykańska, w okresie przejścio­
wym Amery)ta będzie migla prawie 10 milio­
nów bezrobotnych! Zaniepolłojenie opinii pu­
blicznej jest więc słuszne i uzasaooicne. Przed 
rządem i kongresem stoją ciężkie zadania zna­
lezienia rozumnego wyjścia z 'zarysowującego 
się na horyzoncie kryzysu. W Ameryce pod­
noszą się głosy, domagające .się u~chomienia 
przedsiębiorstw państwowych, ktore by za-

.. ,To i owo O wszystldm 
Zdarzyło mi się w czasie okupacji ' być 

świadkiem kształcącej sceny. Małe dziec­
ko iydowskłe - taki nieszczęśliwy, . szar­
pany głodem szkrab - wymknęło się zza 
murów getta w rozpaczliwej nadziei wy­
zebrania kawałka chleba. Jakiś uliczny 
przechodzień, łatwo rozpoznawszy "nie' 
aryjczyka" w obdartym uciekinierze, ujął 
kilkuletniego "przestępcę" i usiłował za­
wlec do najbliższego posterunku policji. Ale 
tu nastąpiło coś, co udarenmiło nikczemny 
zamiar łajdaka. Smiało, energicznie zapro­
testowała oburzona ,tym warszawska ulica: 
-inni przeC'hodt.ńe ujęli się za chłopcem. 
W warunkach okupacyjnego życia był to 
akt odwagi cywilnej ze strony obrońców 
po!lańbionego człowieczeństwa. Człowiek­
bydlę mógł się ' okazać, rzecz zupełnie moż­
liwi; zwyk~ g·estapowcem. Tymczasem 
sprawa rozegrała się zgoła inaczej. Pod na­
porem odwaŻDej, jednolitej, zdecydowanej 
opinii "rasista'~ się cofnął. 

Ale wiemy. że bywało, niestety, i ina­
czej. Obojętność ociężałej masy, brak mo­
ralnej odwagi przeciwstawienia się złu, 
wreszcie nieraz jak ,gdy~ pewna aprobata, 
milczące pr:zytaknięcia, żywiły zbrodnie. 
Kiedyś jeszcze przed wrześniem, przed 

tragicznym wrześniem narodowej kata­
strofY, paniczyki 'w haftowanych czapecz­
kach na pustych głowach, w osławionych 
,.deklach" korporacyjnych, hultaje. i nicpo­
nie, studiujący nad kuflami dyplomafykę 
narodowej zdrady, w przede dniu zawisłej 
nad Polską grozy manifestowali bambuso-

'" 
t1 

~ Nie, Europa nie załamuje rąk 
/ '4 nad chwilowymi kłopatami i tro- . 

~
_ . skami. Narody naszego' kontynentu _ 

':::1 przystąpiły już energicznie ~o od-
:::' budowy, nie roztkliwiając się ,nad 

_ '= ogromęm czekających ich spnw. 
Prawdziwą przeszkodą są tylko elementy re­
akcyjne, które wichrzą jeszcze i brużdżą, 
a gdzie niegdzie mają jeszcze nawet władzę. 
W Grecji jest u władzy rząd hszyzujący. Mo­
narchiści greccy rządzą terrorem. Równ:eź za­
gadnienie Hiszpanii pod władzą gen, Franco 
stoi jeszcze otworem. Natomiast szereg nie- ­
dawnych satelitów Niemiec jak Rumunia, Buł­
garia, Węgry i Finlandia starają się pozyskać 
zauf8I)ie sojuszników i kroczyć dro~ą uczci­
wie po,jętej ,demokracji. Jugosławia stoi w ob­
liczu wYborów mi podstawie nowej ordynacji 
i wykonania niedawno uchwalonej reformy 
rolnej. 

Ważnym wyd'lrzeniem ostatnich 
dni bylo zawarcie paktu 30-'łet­
niego między Z.S.R.R. a Chinami. 
Pakt ten rozwiązał wszystkię 
sporne dotychczas problemy, stwa­
rzając podstawY do rozwoju przy-, 

wymi pałkami swoje sympatie dla norym­
berskich ustaw. Synalkowie o..,bszarników 
eksploatujących codzienny ~ chłopa­
polskiego, utracjusze fortun laskami i ka­
stetami "odżydzali" uniwersytety, organi­
zując krwawe ' napaści, masakrując przy 
okazji tych w~ystkich" którzy w antyse­
mickich wybry'kach reakcyjnej chuligane-

/ rii widzieli awangatdę hitlerowskiego 'Po­
chodu na Polskę. ·Z życzliwą obojętnością, 
nieraz ze źle ukrywaną sympatią spoglą­
da.ł na .to wszystko spory odłam sfaszyzo­
wanego społeczeństwa, zacierali brudne 
rączki ci wszyscy, dla których interes wła­
snej kabzy - suprema lex, najwyższe 
prawo. , 
. Rezultat nie kazał długo na siebie cze­
kać. Przez pięć i pół lat pła'ciła Polska za 
niedostatek odporności na wpływy rasi­
stowskiej "ideologii". ' _ 

Antysemityzm śród wielu środowisk 
u n~ utrzymuje się i dziś w zmienionych 
warunkach bytowania, choć już 'zdoł;iliśmy, 
zdawało by się, wytłu.niaczyć jego ciemny, 

:,ponury, społecznie szkodliwy sens. Utrzy­
muje się niejako w szczelinach życia, utrzy­
muje się szerzej, niźbyśmy to chcieli wi­
dzieć, żyje w resztkach dogorywających 
przesądów, fałszywych opinii, tradycyjnych 
uprzedzeń i pospolitej głupoty. Miejmy od­
wagę sobie powiedzieć - antysemityzm 
dzisiaj nie jest tylko wyłącznym wyzna­
niem politycznej wiary NSZ-owskich zbi­
rów. 
Tkwiąc tu i tam jeszcze w jak g~by 

przydeptanej formie, podkarmia wciąż pe­
wien mniej uchwytny już, ale nadal żywy 
nastrój: czy to , niemoralnej obojętności 

\ 

Jaznych stosunków między tymi wielkimi pań­
stwami. Związek Radziecki uznał za jedyńą 
władzę suwerenną w Chinach rząd w Czung 
Kingu i jego prawo do administrowania ca­
łymi Chinami i Mandźurią. Port Artura, Dai-

_ ren i słynna kolej mandżurska pozostawać 
będą przez 'pewien ' okres pod wspólną admi­

. nistracją. Związek Radziecki wYkazał raz je­
szcze, że obce mu są tendencje imperialistyczne. 

Okres powojenny to splot wielu zagadnień, 
które mogą ~yć rozwiązane tylko w atmo­
sferze usilnej pracy i współpracy -narodów 
sprzymierzonych. W interesie Polski leży, by 
jedność ta i współpraca przejawiały się w cza­
~ie pokoju równie skutecznie jak w czasie 
~ojny. . 

Zbl.piew S~rek 

wobec zła, czy też nawet półżyczliwości 
dla - przestępstwa. 

Często się zdarza na przykład, że ktoś 
bezmyślnie wypowiada jakąś idiotyczną 
opinię o Żydach, a za głupcem Powtarzają 
bezsensowne zdanie inni bez zastano)Vie­
·nia, bez namysłu, automatycznie. 

Oczywiście, re~kcja wyzyskuje ów po­
spolicie niepowaŻDy stosunek wielu do naj ' 
istotniejszej sprawy poszanowania' czło­
wieczeństwa, niezdecydowanie moralnej 
opinii przyjmując- za milczącą zgodę na 
akty gwałtu. Stąd czerpie odwagę do lek­
ceważenia prawa i porządku życia zbioro­
wego. 

I tu w niemałjm stopniu odpowiedzial­
ność' za wydarzenia podobne awanturom 
kr~kowskim z dnia 11 si~rPnia obciąża nas 
wszystkich. Za mało okazujemy wrażliwo' 
ści,. za. mało zdradzamy czujności w spra­
wach decydujących ostatecznie o naszych 
losach. , . 
Jakże to możliwe, ażeby cały nawet tłuIll 

szubieniczników ną oczach wielkiego, kul· 
turalnego miasta, mógł się dopuszczać ban­
dyckich awantur, kompromitować Polskę 
w opinii świata? . 
Coś jest niewłaściwego w spóźnionych 

potem demonstracyjnych · protestach, za­
miast bezpośredniej, zde~ydowanej re­
akcji. 

Zbrodniarz, warchdł, mąciciel naszego 
życia musi być obezwładniony w samej 
swojej inicjatywie, m~i mieć świadomOŚĆ, I 

że każd"y jego najmniej nawet śmiały krok 
spotka się z kontrakcją wprost. Po żoł­
niersku. 

s. R. Dobrowolski 

-
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PRZYSLOWlA ŻOŁNIERSKIE 

Kto pod kim dołki kopie - to na pewno 
saper. 

• 
Czym menażka przy obiedzie nasiąknie, 

tym przy kawie trąci. 
• 

• Nie ma tego złego, któregó byś w komiś­
'niaku nie znalazł. 

• 
Strzeżor~ego warta strzeże. 

- Czy Jesteś szczęśliwy, mój kochanku? 
- O, tak, nie mOłę obAi Ołromu mełO 

lizczęśela!._ 

RIALA CZY CZARNA ' 

) 

W -cywtlu, koledzy, różnie 
mnie nazywano. Zależnie od 
ókoliczności ... ' łagodzących. 
W szkole slys;-ałem często: 

, tuman. Poza szkolą jeszcze 
częściej: fujara. ~ domu by­
łem "fajtłapą" a poza domem 
"frajerem". Z czasem pozna­
łem cały rejestr najmilszych 
mian. Jedna znajoma, do któ­

I rej ośmielałem się wzdychać, 
przesyłając jej czule wiersze (nieuświado­
miony jeszcze 'bylem) nazwala mię nie 
wiadomo czemu "gapą". A ja się. przecież 
wcale nie gapiłem na inne. I w kompanii 
od razu poznali si~ na mnie: oferma! 

Właściwie to nie tak od razu, bo dopiero ' 

r 

- Wy gdzie jesteście, w cywilu czy 
w wojsku? Pokażcie no mu, Dzięciołek, jak ' 
się melduje! 

Stojący obok mnie żołnierz wypręża się 
jak struna, salutuje i głosem jerychońskim 
melduje: . 

- Obywatelu sierżancie, strzelec Dzię­
ciołek melduje swoje przybycie! 

- Powtórzyć - powiada szef do mnie. 
- Ob)'w.ltelu sierżancie, strzeLec Dzię-

ciołek me: .. mel... 
- - WrÓĆ! 
Czapka, przyznam się, spadła ml Zł! 

strachu. Dokąd mam wracać? 
- Co za Dzięciołek znoWJI? Czy nie 

macie swego nazwiska? Melduje się: strze­
lec Zett melduje swoje przybycie. Czy tego 
nie rozumiecie? Powtórzyć! 

'Nabrałem już trochę śmiałości i przykła­
dając dwa palce do czoła - bo czapkę mia­
łem przecież w lewej rę.e - powiadam: 

- Strzelec Zett melduje ... 
- WrÓĆ! 
DQkqd wracać .na miłość boską? O mało 

nie ... Na wszelki wypadek chwyciłem się 
7 ~ portki ... 

- A gdzie czapka? 
Odetchnąłem z: ulgą. A więc o to tyLko 

chodziło. - Proszę bardzo, jest. _' 
:....- Kretyn - zdziwił się szef. - Meldu­

je sit; z cźapką na _głowie. Powtórzcie 
ofermo jedna!' 
- - Obywatel sierżancie! - Zamknąłem 
oczy i wywaliłem jednym tchem: Melduję 
<ię z czapkq na głowie, powtórz ofermo 
jedna ... 

Nie, nie powtórzył. Zebrał tyLko wszyst­
kich i taką im mówkę pal"ął: 

- W każdej kompanii bywa t-aka per­
sona, co dla wesolości ogół" w wojsku słu­
ży. Martwiłem się s;czerze; że tak,owej je­
szcze nie posiadamy. Teraz możemy jlłź 
sobie powin~zować. Mamy i my ' swoją 
ofermę· 

Ale właściwą promocję na ofermę kom­
panijną_ obchodziłem nieco później. O tym 
opowiem następnym razem. Całkiem cie-
kawa historia... Jerzy Zett 

Dwaj rekruci, Paznokieć i Puzderko, wy­
brali się do zwierzyńca. Puzderko zatrzy- " 
maI się przed , klatką zebry, kolega jego 
udał się dalej. Po pół godzinie wraca i wi­
dzi Puzderkę zapatrzonego jak w obraz na 
tym samym miejscu. 

- Czemuż tak długo' $toisz przed tą klat­
ką~ - pyta Puzderki. 

na drugi dzień. W sunęli mię w mlln.d:tr '-________________ _ 

- A bo widzisz, rozmyślam nad tym, czy 
~ebra jest czarna i ma białe pasy, czy też 
Jest biała i pasy ma czarne. 

. ' . 

TO ROZUMIE 
- Co macie do jedzenia? 
- Jest pieczeń ,huzarska. _ 
- E ... cóż to, czy ja huzar, ażebym jadł 

huzarską? -
- Jest wieprzowa ... 
- O tak, to rozumiem! 

~ r=~----------------~ 
~ 

;,' powiadajq: zameldować si~ u szefa Pa­
luszka względem rejestracji. J pokazują 
gdzie. -

N abieram, znaczy się~ rezonu i idę do 
niego. Dzień dąbry, usza.nowanie itp. Zett 
jestem. . 

- Bardzo mi miło -odpowiada z .uśmie-
chem - Pe jestem. -

. I nagle jak nie ryknie! Aż mi się głowa 
,gdzieś w mundur zapodziała i tylko ślipia 
wybałuszyłem z kołnierza. 

'RZrGODr GRZESIA MARCHEWKI 

ZROZUMIAL 
Podefas lekcji przymusowego nauczania 

zapytał kapr. Figa rekruta Cholew~ę: 
- Powiedz mi: dwa mniej dwa ' - ile 

to będzie? 
Rekrut, Cholewka milczy. 

-- No! Gdybyś mi,ił dwa guziki w kie­
szeni, - pomaga kapral - a te by ci wy­
padły, cobyś miał w kieszeni? 

- Dziurę... . odpowiada rek ut Cho­
lewka. 

. 
Niczem orzeł lotnik Gneta 
Sm~.ło prosto w niebo strzel ... 
Cóz konnic.a, cói piechot., 
~obec "iego wręcz hołota. 

Piękna wiei. poszła w drzazgi, ' 
Dla Marchewki to drobiazgi, 
Chociai wieia nie jest igłę, 
Cudem oclllllło śmigło. 

Prz~ięć kom'in jednym ruchem, • 
Na to trzebIl być jui zuchem 
Ale Zll io skrzydło spadli, 
Biadll. ci, Mllrch'ewko, b;adlll 

Mile bujllć hen w przestrnni 
Czasem lepiej bliiej złemi. 
Szkodll pięknej lIwionety, 
Bo podobnll do rllkiety. -

Ił 

• 

• 
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JVŻ STARO ŻYT. 11 . 
••• 

Nie mamy znowu powodu zbytnio cheł­
pić się zdobyczami -nowoczesnej cywilizacji 

- wszystko o już było! Słowa- takie słyszy 
~"ię często.i rzeczywiścfe o 'wielu rzeczach 
mieli nasi prapraszczurowie niejakie poję­
cie. Ale -bez przesady. obywatele! Ci to już 

było). Przypatrzmy się kilku takim byłym 
urządzeniom i przyznajmy. że to nie' było ' 

to samo ... 
\ 

Rzymskier P. K. O. i kaem 
Rzymianie byli doskonałymi organizato· 

rami wojskowymi i rozporządzali imponu­
jącą jak na owe czasy techni:ką wojenną· 

terodyny, przez którą słyszymy "jednocze-

śnie piski i wycia całego ś\\'i.ata? . 
W starożytności znany był t. zw. ogień 

grecki. bez wątpienia coś pokrewnego mio­
taczom płomieni. _Słynne były" .. syfony b i­
zantyjskie", używane w piechocie i mary­

narce. Miotały one płomienie, które nie ga­
sły nawet na wodzie 

Budzik Plalona 
Wielki filozof grecki .Platon miał pónoć 

nawet budzik. Była to dość skomplikowa· 
na machina, roazaj organków wodnych, 

które po. upływie pewnej ilości wody ""'-yda­

wały głośny dźwięk, wyrywający myślicie­

la z jego głębokich dumań. Lecz _po co 
był Platonowi potrzebny budzik? Czy fi­
lozof ten spieszył się ~- ogóle? 

W wiel/(im państwie Dżingis Chana" roz' 
• ciągającym się od głębi Azji do granic 

Polski. było ludzio.m już widocznie spiesz- . 

no. bo w tym mongolskim imperium kur' 
sowała pospieszna poczta, która \V ciągu 14 

dni przewoziła Ilsty z naj dalszych krań­
ców do stolicy. Nasza skromna poczta po­
(owa mogła by się powstydzić! 

I 
~ 
:..-----,ł:.~. 

Już starożytni Rzymianie i Grecy mieli 
pierwszorzędne łażnie i wodociągi, pod- ' 

czas gdy np. na dworze francuskiego Lud­

wi~a XlV panował nieopisany brud, a sam 

~ol .słon~zny . cuchnął popoć tak okrop­
me, ze me mozna było długo wy.trzymać 
w jego towarzystwie. Natrbmiast Egipcja-

- nie znali sztuczne wylęgarnie jaj a "pawet 
rzekomo taksometry, a w starożytnrm Rzy­
mie można Ibyło udać się do pierwszorzęd­
nego dentysty, który mą.jętnym obywate­
lom wstawiał sztuczne zęby. 

Wszystko lo prawda 

że niejedn~ było już na tym świecie, ale 
nie należy jej naciągać. Gdyby uczniak 
kończący dziś przyspieszony kurs gimna­
zjum opowiedział słynnemu orr.atematyk;>­
\Vi starożytności, czego się nauczył na po­
spolitej lekcji fizyki, Archimędes spadł by 

ze swojego trójnoga. Zyjemy w świecie 

wspaniałych mołorów i cudownych wyna-
. lazkÓw. Za kilkanaście lat. będziemy mo·. 

_ gli nasze ma-szyny poruszać potężną ener­
gią, otrzymywaną z rozbicia atomów. 

Wszystkie te nowoczesne 'zdo!>ycze techni' 
ki wykorzystuje współczesna armia, której 
zadaniem naczelnym jest trwanie na straży 
pokoju. - . 

Rozwój techniki 'przynosi że sobą niewąt­

pliwie nowe kłop"* -. Mogło by się zdawać, 

że starożytni ~eli ich mniej od nas. Ale 
·to tylko pozorne. 'Przeciętny obywatel 

XX stulecia żyje wygodniej, ' higieniczniej 
i dłużej od człowieka z epoki trojańskiej . 

Po polronaniu zmory barbarzyństwa, jaką 

b~ł faszyzm, mamy wszelkie szanse zbu· 
dowania -lepszego św.iata. Nowoczesnie 

uzbrojona armia dopomoże do t~po. 
pl. 

Do artykułu o bombie atomowej w numerz:e 
poprzednim wkradł się ' z winy redakcji przy­
kry błąd, który prostujemy. Atom helu nie 
jest oczywiście lżejszy od atomu wodoru. 

OUBIEL ·.ZNALAZŁ S I Ę 
W Departamencie Poboru i Uzupełnień się odnalazł. Z je-dnostki o numerze poczty 

Min. Obrony Narodowej piętrzą się paczki polowej 52062 przeniesiony został do p. p. 

Żołnierz rzymski ·był wyćwiczony, wymu- listów a specjalna ekipa oficerów i podofi- 13575. Zdaje się nawet, że po drodze coś 

sztrowany i znał dyscyplinę. Niejednego z~- cerów zajęta jest załatwianiem -korespon- tam nawet przeskrobał, jak to wypika 

stanowi. że w wojskowości rzymskiej zna- dencji, dotyczącej głównie poszukiwań ro- z adnotacji. Ale jest zdrów i żywy. A mógł 

ny był rodzaj k~'Y oszczędności. Zawia- dzinn'ych. Ta wojna porozbijała fZeCZYWi- przęcież regularnie pisywać i nie narażać 

dowcą takiego P. K. O. był chorąży 'kohor- ście i rozprószyła nCl$Ze rodziny. Syn słu- matki na niepokój, a władz n zbędną 

ty. Administrował on kasą, do której każdy· żący od roku w wojsku martwi się o los pracę. 

legionista wpłacał swoje oszczędności z po- matki, która pozostała jeszcze za Bugiem. Adresy i numery poczty polowej należy 

biE~ranego żołdu, aby po 20 latach "Służby Rodziny repatriowane tra-cą często kontakt pisać wyraźnie, listy powinny być treściwe 

móc nabyć. za te pieniądze folwarczek i go- z synami i braćmi, zn~jdującymi się w woj- ~ nie wolno wypisywać rzeczy będącyc~ ta­

spodarzyć na swoim. Wysłużęni oficero- sku. Jak się odna~eźć? jemnicą wojskową. Z drugiej strony bez' 

wie otrzym wali zazwyaaj posady pań- Naczelne I?<>~ództwo ~yd~ło osta~o pośredni przełożeni powinni dopilnować, 

stwowe lub w administracji publicznej. ~ szere~ rozkaz~~ I ~arządz~n ktor~ przysple- 3Źeby listy do żołmerzy były natychmiast 

A rzymska tecbruka wojenna znała nie szą ru~wą!pliWle~ I ułatWIą WZ:RJe~e od- doręczane. Należy to przede wszystkim do 

tylko potężne machiny oblężnicze i kata- ~ukarue SIę r~. Ale ~Obec ~strueJ~cych . obowiązków aparatu polityczno-wycho' 

pulty, ale nawet coś w rodzaju ... karabinu Jeszcze trudn~1 . ko~unikac~Jnyc,h 1. na~ wawczego. Dowódca powinien dbać o to. 

maszynowego. Ten rzymski 'kaem wyrzu- turalnych slm~kow .woJny nalezy tez w wła- by żołnierz miał kontakt z rodziną-

cał jednocześnie kilka strzał naraz lub też snym zakresie pilno- _ .............. ~~~ ....... -; __ -------------_ ....... -"1 

działał . ak szybkostrzelna kusza. Me co to wać, . ażeby kontakt nie . ' 'f /t: ..... (\~ 
wszystko znaczy W 'porównaniu z działa- zrywał się. L~ 

niem naszego kaemu lub takiej bomby Tadeusz Dubi~ prze- ==;::-.:=-t~.bł- . 
uranowej! DziałaniF jej ,porównuje prof~ stał pisywać .do ~omu, .... < (~~ ar. 

Wolfke do jakiegoś cekaemu o potwornej matka szturmuJe, od ~ .••••• ~2-. . 

szybkostrzelności. Ciało ludzkie, oddalone razu do ~złabu Głow- • 

o l kilometr od wybuchu bomby atomo- nego z . zapytaniem .... 

oUlr- - __ 

1"t"!-,. •• .,. .... :!.1':~ 
," .. li: - .. 1ft 

wej, zamienia w nicoŚĆ energia równa o syna. Oczywiście, że 

mniej . ęcej 5000 pocisków karabinowych! 
we ... CIII> •• <!lila n.;?. 1:cnL">1Al~ •• ~ _Ul 

~,.~·""!nl ~1.l~ .. fe",.. .... ł~'"._t-Il 111>1 ...... ~~. 

Windy i miolaC2f' płomieni 

Rzym był wielkim miastem, zabudowa­
nym wielopiętrowymi domami czynszowy­
~. Historycy twierdzą, że obywatelę 

rzymscy znali nawet windy osooowe i cię­
żarowe, działające systemem skompliko­

wanych bloków, które obsługiwali niewol 

nicy. Naciągacze historyczni utrzymują nie 

bez pewnej racji, że -w starożytności znany 

był telegraf bez drutu a -raczej system 

zręcznie zorgani20wanej sygnalizacji. Ale 

co to wszystko znaczy wobec zepsutej he-

~/11 ~ 6fr~ ~r~VA 
.. 110(r ~~ .. ~"' -

.,.., ..... ~ "..; ue Irt ................. 
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• P~NN~ Z ~uTdM~TEM 
-"- Ee... to pewno dla dzieci - pomyśli 

sobie niejeden, ujrzawszy na afiszu napi3: 
"Teatr kukiełek" . Tymczasem wcale tak 
nie jest. Tea try kukiełkowe zajmują bardzo 
poważną pozycję w historii widowisk. Wy­
starczy chociażby wspomnieć włoski "Tea- ' 
tro dei piccoli" (teatr "małych"), mający ' 

długą tradycję i n adzwyczaj wysoki -po-" 
ziom artystyczny. Zadaniem takiego teatru 
jest przede 'Wszystkim bawić, a bawić się 
pragną zarówno dzieci, jak i dorośli. 

To też niebywałym poklaskiem cieszy się 
"Teatr kukiełek" przy łódzkim Doniu .zoł-

. riierza, wystawiający wodewil "Pam;ta 
z automatem". Kieruje teatrem Julian 

, Pappee i Jan Czarny. Podkreślić należy, że · 

teatr obsługuje me tylko świe~lice i szkołY 
wojsko~e, lecz ró:wnież i świetlice fabrycz­
ne, siejąc wszędzie ziarnó zdrowego, żoł­
nierskiego humoru. 

Teatr ma za sobą Już 'stosunkowo " starą" 

tradycję, sięgająeą czasów dywizji 'ko­
ściuszkowskiej i l-go Korpusu. Lalki kom­
pozycji i wyrobu Juliana' Pappee bawiły 
naszychżoł}rierzy jeszcze w obozie sieleckim. 

WEt GŁOWĘ DO RĘKI ... 
• 

ŁAMIGŁÓWKA Znaczenie wyrazów: l) 
1) .k e - inaczej obawa, 2) papuga, 
2) - _ '_ V 3) gruby kij, 4) służy za-
3) L - """'- miast pieniądza, 5) samo-
4) - - - głoska, 6) ;port wistrii, 
5) - 7) - zmiana położenia, 8) 
6) - --- poeta i śpiewak u ludów 
7) - - - - celtyckich, 9) zwierzątko 
8) - - - - drapieżne, 10) roślina, ro-
9) - - - - dzaj trawy dostarezają-

10) - - - -_ cej kaszy; 11) imię żeń- '-., 
11) - - - skie, 12) samogłoska, 13) 
12) - amfora, 14) cwaniak, 15) 
13) - - - _ Instrument drewniany o 
14) - -.:.. - _ charakterys~ycznym 
15) ---- dźwięku, 16) imię żeń-
16) ---_ skie zdrobniałe, 17) kine-
17) ---_ matograf w skrócie, 18) 
18) ---_ pies, 19) duży ładunek 
i~) - - - - materiału wybuchowego, 

) - - - - 20) chrzestna matka. ) 
li Po odgadnięciu wyrazów, początkowe Ich 
n tery wymienić na inne, tak, aby powstały 

OWe słowa (np. 'mara - tara). Litery te 
CZ!tane z góry na dół dadzą właściwe roz-
wlązanie. . • ul. lłsar. 

SZARADA 

Httlera zapytaj, co to druga c:z",art.a! 
(zaZ:-az ~rza'śnie: .. Poza 
Niemcem, żadna nacja nU:. nie warta") 
Pierwsza druga - wymaga lekarza, 
druga trzecia - to samo się powtarza ; 
czwarta druga - imię w Biblii spotykane, 
kobietom anglo-saskim też często dawane. 
Całości - kto iyw, bronić będŻie, 

bo tu lud polski na. zawsze osiędzie! 

ul. Ksar. ' 

I Bilet wiżytowy 

ST. GICZOŁA -

Przestawić litery tak, by wypadł żol-. 

nierz, służący w jednym z popularny!!h 

rodzajów broni. 

• 
... i rozwiąż bez wyręki 

Red~kcja ..zołnierza 'Polskiego" wyznacz3 trz~ premie: 
. 1. skórząna torba polowa . 

2. ksiąika ' znanego autora 
Pr. .3. kwartalna prenumerata "ŻOłnierza Polskiego". 

dake~lowafl1e nastąpi w drodze ' losowania spośród dobrych odpowiedzi, wysłanych do re· 
szamJI pned w.--azanieril się 3-go z kolei numeru, w którym zamieścimy rozwiązanie. Zapra. 

y WSZYstkich czytelników do ·udziału . 

NASZA· POCZTA 

SI stn. SU N_wsld Franciszek z pododdziillll 

por. JagilslI zadziwia wszystkic:h mimo swoic:h 

46 lat niebywałę we~9 i wy_ynami b~jowymi. 
- Wc:hodzęc: w skład desantu c:zołgowego. willc:zył 

;' 

nlld Nysę, pod Bud ziszynem, Orezn~ i Pra99. 

W przerwac:h między 6i!wami urozmllic:ał c:hwile 

żołnierskiego wypoc:zynku 9r9 nil sknypc:ac:h. c:zym 

zyskał sobie uznanie dowódc6w i przyjażń wśród 

koleg6w, zwłllszc:za, że włlldlll smyczkiem r6wnie 

dobrze, jak lIułomll'em. P~c:zła połowa: 34157 c 

SI. sien. Felario Emlllan z Czerni owiec: z podod­

dzillłu możdzieżowców Itpł. Czornego. Jako ne' 

pododdzillłu dowiózł ~ c:iężkim ogniem nie- ­

przyjacielskim 3000 min. ' umożliwiaj9C: dalu~ Wllt-
I 

!tę· W miejscowośCi L!Jpa pod Budziszynem mimo 

nieprzyjac:ielskiej nawlIly IIrtyleryjskiej dopilnował 

fOzdzilllu ilmunic:ji j usprawnił ewakuację rannyc:h 

koleg6w. W negroc:lę z·a wzorowe wykonanie' za. 

dań bojowych Zilwisł nil J:l iel3i dzielnego podoi i­

c:era Krzyż Walecznyc:h.' PocztlI polowa: 34157 S 
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-

. cna ziemie zachodnie' . 
I 

. " 

Musimy wygrać wielką bitwę o nasze 
odzyskane rubieże nad Nysq, Odrq ' 

i Bałtykiem! I 

http://sbc.wbp.kielce.pl




